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Boks wyte@r«ay w Selmi® Śląskim

Ongiś Michał Wołodyjowski walczył na szable z Bohunem,
Dziś Michał „Wojewodowski* boks ma z Korfantym — Kołtunem. 
W walce tej Zagłoba - - Wolny na rzecz Wojtka „marszałkuje*, 
Lecz mimoto „Mały Michał* «smoka* w „paszczę* „knockoutuje“



mwa ms!

C::?.", do boju, czas! 
Polska wzywa nasi 
Byśmy do urny stanęli, 
Obowiązek swój spełnili, 
Stańmy wszyscy wraz — 
Polska wzywa nasi

Kogo wybrać masz, 
Komu głos swój dasz? 
Aby Polska była silna 
Od Katowic aż do Wilna • 
Wzmocnisz Państwa straż, 
Gdy Jedynką dasz!

Partyjnictwa trąd 
Usunąć trza stąd! 
Łączyć trzeba się, Rodacy, 
W Bezpartyjnym Bloku

Pracy,
Zwalczać wrogi mąt — 
Poprzeć trzeba Rządl

Poprze polski lud 
Piłsudskiego trud.
Ufa, że pod tym przewodem 
Szczęśliwym będzie narodem 
Piłsudskiego trud 
Poprze śląski lud.

1 V.... ..
Grażyńskiego pracę sląską
Poprzejmy wszyscv pierońsko —
Jedynkę więc bierz
1 do urny spiesz! Hanys Kocynder

Umarł Wojtek, umarł...
(Na nutę ludowa: „Umarł Maciek, umarł . . .“)

Umarł Wojtek, umarł,
Już leży na desce.
Żeby go wybrali, 
Podskocz\łby jeszcze.

Bo ten Wojtek — to psia dusza, 
Jak ma mandat, to się rusza. 
Oj. "dana, dana, dana, 
dana. dana.

Poniosą go Miemce
Przed Fiducji ganek. 
Wspomną na zasługi — 
Poproszą o wianek.

A wdzięczna pani Fidusia 
Kurhan wzniesie dla Wojtusia. 
Oj. dana, dana, dana, 
dana. dana.

Śpiewa nad nim Grzesik 
Smętne egzekwije. 
A z „Jedynek4 trumnę 
Grażyński mu zbije.

Będzie Wojtek spał galante 
Pod wyborczej urny plajtą. 
Oj, dana, dana, dana, 
dana. dana.

A że Wojtek kochał 
Volksbundowców wielce, 
Płakać będą po nim 
Orgesze — wicielce.

Płakać będą Volkstundlerki. 
Bo bvł ich przyjaciel wielki. 
Oi. dana, dana, dana, 
dana, dana.

A my Śląska syny
Na Wojtków knrhanek
Z kochanych ..Jedynek“ 
Upleciemy wianek.

Położymy mu na oczy, 
By nie straszył nas po nocy.

Oj. dana, dana, dana, 
dana, dana.

A za to, że zwalczał 
Powstańców zaciekle, 
Pokutować będzie 
W goreiącetn piekle.

Znajdzie się tam nietykalny 
Orgeszów obrońca walny — 
Oj. dana, dana, dana.
dana, dana. Józek.



Przekrój „Mojżesza Śląskiego“.

Fiducję i spółki w głowie, 
Grażyńskiego na wątrobie, 
Gdzie ma Śląsk, to tu widzicie, 
Napewno się nie zdziwicie!

Z wieców przedwyborczych.
Gizdowice, 29. II. W sali P. Wyrwolika odbył 

się wczoraj olbrzymi wiec zwolenników „Bekonu“. 
Referowali: P. Wojtek Tulifanty. Wilhelm Klein- 
Rruss i Kurt Piertelik. Zebrani jednośnie uchwalili 
następującą rezolucje:

1) Żądamy natychmiastowego przyłączenia O. 
Śląska do redakcji ..Polonii“.

2) Żądamy zatwierdzenia jak najszerszej auto­
nomii dla ziem zajętych przez „willę“ P. Wojtka Tu­
fan tego: jak: prawa posiadania własnej policji, 
Sądów, skarbów, mennicy i Ł d.

3) Żądamy: wprowadzenia sądów doraź­
nych na wszystkich tych, którzy brali udział w two­
rzeniu Zw. Powstańców i dalej go popierają.

4) Zadamy wydalenia z granic Śląska redakto­
rów „Polski Zachodniej“ i „Kocyndra“.

Piosnka WoRka Doiarowantego.
Nie dbam, jaka spadnie kara: 
Wzgarda, grzywna, czy kajdany. 
Zawsze Ja, własny poddany.
Pracowałem za dolara!

W minach śląskich węgiel cenny 
Nakładałem za talara. 
Później patrjotyzm zmienny 
Sprzedawałem za dolara.

Byłem posłem de Berlina
I wydawcą. A fujara 
Polak, niejeden chudzina. 
Sypał mi swego dolara.

Podczas wojny za mareczki 
Niemcom robiłem trarara. 
Powróciłem do Mateczki.
Gdy mi przyrzekła dolara.

Na plebiscyt i powstania
Trza pieniędzy — rzecz to stara — 
Byłby ze mnie kawał drania. 
Gdybym nie miał stąd dolara.

Gdy paskarstwo i inflacja 
Lud trapiły, co niemiara. 
Wpędziła mi spekulacja 
Niejednego w trzos dolara!

Marki. franki i korony.
Złote polskie (byle chmara) 
Też mi miłe, lecz kupony 
Brzmią najmilej na dolara!

Na pożyczkach, różnych datkach. 
Na dietach (zysk bez „tara“!), 
Przedsiębiorstwach i podatkach 
Miałem masami dolara!

Z wyborami niepomału
Kłopot mam: potrzebna „para“, 
Ale z łaski B. H. Vau‘u 
„Zherbłem“ także coś dolara!

Żyję wiec w zadowoleniu. 
Zanim pójdę do „tatara“. 
Chyba w mojem pokoleniu 
Przeklnie ktoś tego dolara?

Zeflik.
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Biele, 29. II. Znowu jaskrawo ujawniły się me­
tody sanatorów. Wiec nasz na którym zebrały się 
setki zwolenników Tulifantego został rozwiązany, 
ze względu na wiadomość o mającym nastąpić przy- 
ieździe .bojówki Związku Powstańców“. W czasie 
rozwiązywania zebrania zostało kilka osób przydu- , 
szonych i przygniecionych, kilkadziesiąt rannych; . 
krew przelaną dajemy na ofiarę naszego zwycię­
stwa.

Drukarnia Śląska Sp. x ozr. odp. Katowice



Do rewizji granic Śląska „mineleger“ się gotuje, — 
Górnoślązak przy wyborach go „zrewiduje*.


